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W kleszczach lodu i
Opisy Katastrofalnej zimy w Ameryce

Zjedn. dochodzi do 500.

smegu
Chinach

NOWY JORK PAT. Od 3-ch 
tygodni zatrzymała się nad St. 
Zjedn. fala mrozów, która spo
wodowała w Ameryce Północ
nej iście syberyjską zimę, nie 
spotykaną tam od kilkudziesię
ciu lat.

Nowe śnieżyce nad Stanami 
Zachodniemi całkowicie wstrzy
mały ruch kolejowy i samocho
dowy. Szosy i tory kolejowe w 
Stanach Michigan Illinois i 
Wisconsin leżą pod śniegiem, 
dochodzącym miejscami do zgó 
rą  8-metrowej wysokości. Sze
reg miast cierpi na brak żyw
ności i środków opałowych. 
Mrozy wahają się od 22 do 43 
stopni. Pociągi przychodzą do 
Chicago z opóźnieniem docho- 
dzącem do 24 godzin.

Wpobliżu miasta Jackson 
(Wisconsin) utknął w śniegach' 

pociąg pospieszny. 89 pasaże
rów uratowano dopiero wczo
raj. W północnej Dakocie i Min

nesota dwa pociągi towarowe 
zostały zasypane śniegiem i do
tychczas nie mogą ruszyć z miej 
sca W stanie Jowa panuje ost
ry brak węgla. Ruch kolejowy 
jest niemal całkowicie wstrzy
many. Na południu ora-: na wy
brzeżu Pacyfiku topniejące 
śniegi wywołały powodzie. Ilość 
ofiar tegorocznej zimy w St

SZANGHAJ PAT. Morze 
wzdłuż brzegów Chi u północ- 
nych jest całkowicie zamarz
nięte. Tientsin i prawie wszyst
kie porty są zablokowane loda
mi. Liczne statki zostały uwię
zione przez lody w zatoce Pe- 
cżili. Na niektórych statkach 
zabrakło żywności oraz opału i

wzywają one pomocy.
Wysłano po lodzie liczne od

działy kulisów z żywnością. U- 
życie sani jest niemożliwe ze 
względu na spiętrzone lody, któ 
re ciągną się w głąb morza na 
80 km. Liczne dżonki chińskie 
zostały zmiażdżone przez lo
dy. Zachodzi obawa, że licżba 
ofiar jest dość znaczna.
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Reytera donosi z Nowego Jor
ku: Chertok oświadczył .przed
stawicielom prasy, iż zapropo
nował on poselstwu abisyńskie-
mu w Londynie udzielenie .za 
pośrednictwem wielkich ban
kierów chicagowskich pożyczki 
w wysokości 5 milj. dolarów. 
Pożyczka ta  ma być użyta na 
wewnętrzny rozwój Abisynji. 
Oferta została przyjęta i Cher
tok dn. 14 b.m. udaje się do 
Londynu, celem wręczenia ca
łej sumy poselstwu abisynskie- 
mu.

Włosi zbomdardowali Tembien
Gorące walki na froncie północnym

ADDIS-ABEBA PAT. Po
głoski, jakie krążyły, tu onegdai 
o porażce Włochów w walce z 
wojskami dedzaka Bajeneu 
Mered, nie zostały oficjalnie 
potwierdzone. Wczoraj rozeszła 
się wiadomość, że l.oOo Somali-

Fala strajkowa na świecie
LONDYN PAT. Strajk mięs

ny ha ‘Sinithfield Market zała
m i e  się. Dzięki sprawnej orga
nizacji, kupcom mięsnym udało 
się zorganizować szereg 'lokal
nych miejsc zbytu mięsa,, prze
ważnie * w sąsiedztwie stacyj 
kolejowych, gdzie mięso jest 
wyładowywane. Wskutek tego 
Londyn nie odczuwa hraku mię 
sa. Załamanie się strajku nastą
piło również i wskutek tego, że 
związki zawodowe strajku nie 
poparły, oświadczając, że jest 
to strajk nieoficjalny i zorgani
zowany wbrew zaleceniom 
władz związku zawodowego 
Spodziewane jest, że w ciągu 
dnia lub dwóch, strajkujący po
wrócą do pracy.

JEROZOL IM A. (PAT). W 
Aleppo,  Han ia  i Honis  p o w r ó 
ci ł  spokój .  Na tomias t  w Dama 
sz.ku s t r a j k  po wszechny t r w a  
już 3-i i dzień i podo bn o t rw a ć  
ma do końca tygodnia.  Między

innemi nieczynne są od I? dni 
banki. W okolicach Damaszku 
panuje duże wzburzeiiie. Mó 
v, iq, że ludność wiejska przy 
gotowuje się do marszu nu Dn 
maszek. Władze francuskie pa, 
nują całkowicie nad położe
niem, -

PEKIN PAT. Całe życie 
Pekinu zostało sparaliżowane 
przez strajk powszechny, któ
ry jest wyrazem protestu prze
ciwko używaniu przez policję 
gazu łzawiącego. Strajkujący 
domagają się dymisji szefa 
policji.___________________

BRUKSELA PAT. „Metro- 
pole“ ogłasza dłuższy artykuł, 
w którym zarzuca rządowi li
tewskiemu faworyzowanie an
typolskiej akcji terrorystów u- 
kiaińskich. Autor artykułu przy 
tacza szereg faktów, obciąża
jących rząd Litewski, a ujawnio 
nych w czasie procesu war
szawskiego

Strajk drukarski trwa
W Sytuacji strajkowej 

drukarzy w arszawskieb 
nie zaszły zmiany na l e -  
psze. tłokowania nie du
ły  wynikow9 w obec czeyo 
strajk trwa.

Drukarnie yazetowe  
praca jy  ty i ko czyściowo. 
Czy dzień dz i s i e j s z y  
przyniesie porozum ie
n ie ?  niewiadomo.

sów włoskich zaatakowało Abi- 
syńczyków pod Wadara, w od
ległości 25 kim. na południe od 
tej miejscowości, lecz zostali 
oni zmuszeni do odwrotu. 
Wskutek tej porażki wojska 
włoskie, które znajdowały się 
pod Waclit, na połowie drogi 
pomiędzy Neghelli i Wadara zo
stały zmuszone do cofnięcia 
się w kierunku Neghelli.

Według źródeł abisyńskich, 
,ia froncie północnym w okolicy 
liauśien, jak również w okręgu, 
igula toczą się zacięte walki 
Abisynczycy twierdzą, że Upa- 
J.ek Makalie wydaje się nieunik
niony, gdyż w ostatnich dniach 
lotnicy, włoscy nie zaopatrują 
już załogi Makalie w żywność. 
Wiadomościom tym w Rzymie 
stanowczo zaprzeczają, jak rów
nież twierdzeniu, jakoby w cią
gu ostatnich 24-ch godzin dojść 
miało wpobliżu Makalie do bai- 
dżo gwałtownych starć oraz do 
otoczenia Włochów, rzekomo 
pozbawionych środków żywnoś 
ci i wody. Cały obszar Tembien 
aż do Koram obrzucony zosta 
przez samoloty włoskie bomb; 
mi i ostrzeliwany ogniem kara
binów maszynowych.

W Addis Abebie panuje prze
konanie, że Włosi zamierzają 
obecnie wszystkie swoje wysił
ki skierować na front południo
wy, zadawalając się utrzyma
niem dotychczasowych pozycyj

na froncie erytrejskim. mieli 1.700 ludzi, 16 tanków, 70 
. . , , . , . . karabinów maszynowych oraz

źródła angielskie podają, ze samochodów ciężarowych, 
na froncie Somali, gen. Grazia-
ni zaatakował wojska abisyń
skie, przybyłe na pomoc rozgro
mionemu Rasie Desta. Wojska 
te groziły prawemu skrzydłu 

włoskiemu. Kolumna włoska, 
złożona z tubylców, natarła na 
oddziały abisyńskie wzdłuż rze
ki Gestro. Do walki doszło 
w miejscowości Lamma Szilin- 
di, gdzie Abisynczycy zaczęli 
foytyfikować się. Kolumna 
włoska poparta przez samoloty, 
zajęła tę miejscowość, zadając 
Abisyńczykom straty, obliczane 
na pół tysiąca ludzi. Zwycięst
wo to umożliwi Włochom dal
sze posuwanie się naprzód.

Te same źródła angielskie 
podają , że rząd abisyński za
chowuje milczenie co do ope- 
racyj na odcinku Sidamo, lecz, 
jak słychać, w stronie tego mia
sta oraz w kierunku Bali wysy
łane są posiłki nadchodzące z 
różnych stron kraju. Lotnictwo 
włoskie rozwija w dalszym cią
gu ożywioną działalność w rejo
nie Bali i Sidamo, straty jed
nak po stronie abiśyńskiej, jaK 
twierdzą w Addis Abebie, są 
nieznaczne.

źródła włoskie urzędowe za
przeczają wiadomości, jakoby 
pod Neghelli odbyła się ostatnio 
bitwa, w której Włosi stracić

Od 2-ch dni na froncie po
łudniowym padają silne desz- 
;e, paraliżując akcję włoską.

źródła abisyńskie twierdzą, 
że Włosi zajęci są obecnie budo
wą magazynów oraz drogi do 
Dolo, oczekując na tym odcinku 
natarcia abisyńskiego w bli
skiej przyszłości.

PARYŻ PAT. Specjalny ko
respondent Havasa donosi z 
frontu tigreańskiego; marsz. 
Badogljo w charakterze wyso
kiego komisarza Afryki Wschód 
niej, dokonał oficjalnej inspek
cji Makalie, gdzie został powi
tany przez Gugsę Selassie. 
Marsz. Badoglio obecny był na 
nabożeństwie w kościele kop- 
tyjskim. Ucałował on krzyż, po
dany mu przez księdza koptyj- 
skiego, a następnie udał się dc 
grobu ojca Gugsy, gdzie przez 
parę chwil się modlił. Po. nabo
żeństwie marsz. Badoglio przy
jął defiladę 1.500 żołnierzy rasa 
Gugsy, do których wygłosił prze 
mówienie. Powiedział on m.inż: 
jesteście żołnierzami i rozumie
cie że wojna jest ruiną lecz 
rząd włoski zapewnia was, iż 
wszystkie szkody będą napra
wione. Na rozkaz marsz. Ba
doglio żołnierzom wydano 1.000 
talarów i 12 wołów.

Klęski żywiołowe w świecie
WIEDEŃ PAT’. Nad środko

wą Karyntją przeszedł gwał
towny huragan, który zwłasz
cza w miejscowości Doebriach 
wyrządził olbrzymie szkody. 
Niemal wszystkie budynki zo
stały uszkodzone, dachy zerwa
ne a drzewa powywracane z ko
rzeniami. Pcłożony w pobliżu 
Doebriach las został zniszczony.

PIŃSK PAT. Na skutek pod
niesienia się stanu wód nastą
piły w wielu miejscach we 
wschodnich powiatach Polesia 
wylewy rzek. W wielu wypad

kach przybrało to charakter

katastrofalny. Z różnych miejs 
cowości zaalarmowano starost
wo Pińskie, że spowodu zmycia 
przez wodę nasypów drogowych 
i zerwania mostu pod Pleszczy- 
cami, około 500 furmanek zo
stało uwięzionych bez możności 
posuwania się' dalej. Przy rato

waniu inwentarza zdarzyły się 
wypadki zatonięcia ludzi, w 
liczbie dotychczas nieustalonej. 
Z Pińska wysłano ekspedycję 
ratunkową. Podobno wiadomoś
ci o klęskach powodzi nadcho
dzą również i z powiatów są
siednich.

M. powodu strajku druku- 
rzy tyyodnik „Życie ko
biece** ukaże siy z opóź

nieniem.
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TO W ARZYSZE NIEDOLI.

Już było dobrze po północy, 
kiedy pan Stopka wrócił do do
mu i poczuł silny głód.

Żona już spała. Pan Stopka 
zapalił światło w nadziei, że 
znajdzie coś do zjedzenia w kre
densie, ale kredens był pusty.

Światło i ruch przy kreden
sie obudziły żonę.

Znów się włóczysz po no
cy! — mruknęła gniewnie. — 
Spać mi nie dajesz!

— Zosiu — powiedział łagod 
Uie pan Stopka — jeść mi się 
chce. Czy nie mogłabyś dać mi 
kawałek chleba z masłem?

Małżonka wyjrzała groźnie z 
8 pod kołdry.

— Zwarjowaleś?!
— Dlaczego? Czy tylko war

ia t  bywa głodny?
-— To bezczelność! żeby o 

pierwszej w nocy żądać chleba? 
I  w dodatku z masłem ?

— Moja droga, głód nie zna 
eię na zegarze.

Pani Stopkowa energicznie 
nasunęła kołdrę na głowę,

*— Dobranoc! I proszę cię w 
tej chwili zgaś lampę!

— Nie dasz mi, to nie —• 
mruknął pan Stopka — Poszu
kam sobie sam coś do zjedze
nia.

Zgasił lampę i poomacku po
szedł do kuchni. Otworzył drzwi

W kuchni świeciło się. Przy 
Stole siedział pocułowaty, ru 
miany człowieczek, bez mary
narki i bez kołnierzyka, i z ape 
tytem zajadał zupę z obiadu, 
zagryzając chłebem.

Pan Stopka zdumiony rozej
rzał się po kuchni.
V — Gdzie Katarzyna? — spy 
tał ostro.

— Tsss... — syknął pucoło
waty jegomość — śpi... Niech 
pan jej nie budzi...

Rzeczywiście z poza kotary 
dochodziło donośne chrapanie 
kierowniczki kuchni, Katarzy
ny.

Pan Stopka obejrzał od stóp 
do głowy spóźnionego gościa.

— Co pan tu robi o tej po
rze?

Ale gość bynajmniej się nie 
speszył.

'ttuud o3ouavouuzs 03 o ?ep<cls 
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— Co to ma znaczyć?! — 
zmarszczył czoło pan Stopka — 
Kuchnia jest moja.

Pucołowaty jegomość wcale 
się nie przestraszył.

—  Ale narzeczona jest moja! 
I  nie mam życzenia, żeby ją  o 
pierwszej w nocy odwiedzać i 
budzić! Właściwie czego pan 
szanowny o tej porze tu szu
ka?

— Nie pański interes! Pro
szę mi w tej chwili powiedzieć, 
co pan tu robi?

-— Jestem z wizytą u narze
czonej.

— O pierwszej w nocy?!
Pucołowaty człowieczek mru

gnął figlarnie.
— Kocioł garnkowi przyga- 

nia, a sam smoli. Pan szanow
ny, jak widzę, też jest późnym 
ptaszkiem. Dopiero co z miasta, 
prawda? żonusia pewno nie po
chwaliła!...

— Proszę mnie nie zagady
wać, tylko odpowiadać! Co pan 
tu  robi?! Katarzyna już śpi...

Pucołowaty gość zerknął lęk
liwie w stronę kotary.

— Chwała Bogu, że śpi... 
Niech pan mówi ciszej, bo się 
jeszcze obudzi... Zaraz panu 
szanownemu wszystko wytłu
maczę.. Przyszedłem dziś do niej.

lila witfnohrąyu politycznym

Rząd bez paitji i Sejm bez oblicza
Wytworzyła sio osobliwa i jedyna w swoim rodzaju sytuacja

Wewnętrzna struktura poli
tyczna naszego kraju przedsta
wia niesłychanie ciekawy i jedy
ny w swoim rodzaju obraz. Ist
nieją i działają wszystkie opozy
cyjne stronnictwa, funkcjonuje 
ich aparat organizacyjny, prasa, 
stowarzyszenia, organizacje za
wodowe i t. p., brak natomiast 
jakiejś partji, czy wielkiego stron 
nictwa politycznego, prorządo- 
wego. Jest to zjawisko nigdzie 
niespotykane. Znamy natomiast 
sytuacje wręcz odwrotne, t. zn.: 
brak partyj opozycyjnych i istnie 
nie jednej, jedynej partji rządzą
cej.

Nie na tem jednakże koniec na 
szej specyficznej wewnętrznej 
struktury politycznej! Mamy no
we Izby Ustawodawcze posiada
jące rozlegle uprawnienia, które 
jednak nie znają żadnego podzia 
łu partyjno-klubowego. Parla
ment był dotychczas niejako cen 
tralną instancją partyjno-politycz 
ną. obecnie nie ma już tego cha
rakteru. Położenie osobliwe! 

ALE RZĄD MILCZY.
Na łamach prasy jesteśmy 

świadkami różnych dyskusyj i 
polemik politycznych, tworzy i 
zwalcza się programy, chwali i 
gani się rząd, komentuje się je
go posunięcia. Autorytatywne o- 
świadczenia można jednakże u- 
słyszeć jedynie z ust przedstawi
cieli rządu. Inne komentarze moż 
na raczej traktować, jako dowol
ne. Tednakże dotychczas, jeśli 
chodzi o zagadnienia ściśle poli
tyczne, o układ wewnętrznych 
stosunków, żaden z członków 
rządu nie wypowiedział się. 

K IW ANIE PALCEM 
W  BUCIE

Obrady sejmowe dają znowu 
inny obraz: krytykuje się to i o- 
wo, bv wreszcie uchwalić w myśl 
przedłożeń rządowych. Do głosu 
zapisuje się niesłychana ilość po
słów, każdy przemawia we wła- 
snem imieniu, polemizuje z przed 
mówcą, popiera wniosek bez za
strzeżeń, albo ma pew-ne zastrze
żenia, ale głosuje wraz z innymi 
za przyjęciem wniosku. Mamy 
do czynienia z masą niezorgani- 
zowaną. Powstały wprawdzie już 
jakieś grupy regionalne, czy za- 
w’odowre, nie mają one dotych
czas jakichś stałych form orga
nizacyjnych, nie mają żadnego 
oblicza politycznego.

wyjątkowo późno i głodny by
łem cholernie.. A ona z tego 
gniewu, że się spóźniłem, nic 
mi nie chciała dać. Więc zacze
kałem aż uśnie i teraz, uważa 
pan, znalazłem w piecyku zu
pę...

Pan Stopka oblizał się.
— A pana szanownego — 

spytał rumiany człowieczek — 
co do kuchni sprowadza?

Pan Stopka westchnął.
— Właśnie też chciałem coś 

zjeść, żona zdenerwowana, że 
późno przyszedłem nie chciała 
mi nic dać...

Pucołowaty jegomość zaśmiał 
się radośnie.

— He, he! Obydwaj jesteś
my ofiary kobiecej tyranji. To
warzysze niedoli można powie
dzieć. Siadaj pan ! Dla pana też 
starczy. Chleb jest ,masło jest, 
w piecyku jeszcze klops stoi, a 
w kieszeni mam ćwiartkę wód
ki. Samemu mi się nie chciało, 
ale w towarzystwie sobie łyknę,

Po chwili obydwaj panowie 
siedzieli przy kuchennym stole 
i zajadali zgodnie.

Napoleon Sadek,

NIEM A ICH,
A  PRZEIEŻ SĄ.

W  szerokiej opinji publicznej 
było przekonanie o istnieniu t. 
zw. grupy pułkowników. Grupa 
ta nadawała doniedawna cha
rakter rządom, uważano ją — 
słusznie, czy niesłusznie. — za 
czołową i najmocniejszą grupę 
wewnątrz obozu rządowego. O- 
becnie, jak to oświadczyła „Ga
zeta Polska", która uchodziła 
za organ właśnie tej grupy, (ofi
cerskie słowo honoru), że grupa 
taka nie istnieje. W  tych warun
kach, rozumiejąc logicznie, pismo 
to przestało reprezentować pe
wien ściśle określony kierunek 
polityczny i jest obecnie wyrazi
cielem poglądów jedynie pewnej 
garstki ludzi, obozu majowego z 
pp. Miedzińskim i Matuszew
skim na czele.
ROZW IĄZANIE I PRÓBA 

N OW EGO  PORODU.
Po rozwiązaniu B. B. W . R., 

biak w obozie rządowym jedno
litej formy organizacji. W  chwi
li obecnej trwają jeszcze we
wnątrz rozgrywki, robione są 
kroki celem wyłonienia nowych 
form organizacyjnych. Twórca i 
kierownik B. B. W . R., płk. Sła
wek, rozwiązując tę organizację, 
liczył się z tem, że nowy charak
ter parlamentu, uczyni zbędnym 
formy partyjno-polityczne. Oka
zało się jednak inaczej.

W  tych warunkach płk. Sła
wek wszczął już pewne kroki 
zmierzające do utworzenia nowej 
jakiejś organizacji. Trudno jest 
powiedzieć, w jakim kierunku

zostaną zrealizowane usiłowania 
p. Sławka, gdyż na terenie sze
regu organizacyj i związków pro 
rządowych, nie brak opozycyj 
wobec poczynań b. premjera 
Sławka. W  łonie tych organi- 
zacyj, że wymienimy tylko Zwią
zek Legionistów, ściera się linia 
t. zw. cywilna i wojskowa. Pierw 
sza reprezentowana jest przez 
płk. Sławka i ma na celu stwo
rzenie szerokiej organizacji po
litycznej, druga natomiast zwal
czając powyższą koncesję, wi
działaby chętnie ugruntowanie 
nowego autorytetu, opierającego 
się o stanowisko armii. 

ZABIEGI O W ZGLĘDY
Pozatem wszystkiem jest rząd, 

który rządzi i pracuje. Na do
tychczasowe walki i zmagania 
polityczne patrzy, jako obserwa
tor, nie zajmując wobec nich żad 
nego stanowiska. Mając faktycz
ną, konstytucyjną pełnię władzy, 
umacnia sw-oje stanowisko w sze
rokich warstwach społeczeństwa, 
które raczej stoi zdała od walk 
grupowych, ale zato bacznie ob
serwuje wszelkie posunięcia rzą
du. 15 stycznia zakończony zo
stał okres dekretowy i teraz rząd 
przygotowuje szereg projektów 
ustaw, które wpłyną pod obrady 
Izb Ustawodawczych.
CZY M 0 2 N A  CIĄGLE TYL

KO OBSERW OW AĆ?
Zapewne z tej okazji, z ust od

powiedzialnych członków rządu, 
padnie jakaś deklaracja politycz
na, gdyż jest nie do pomyślenia, 
by rząd na dłuższą metę zajął je
dynie stanowisko obserwatora,

Nie jest wykluczonem, że pre
mier Kościałkow’ski zabierze głos 
na plenun Sejmu przy drugiem 
czytaniu budżetu. Poszczególne 
grupy bowiem ciągle zwracają 
swój wzrok w kierunku rządu, 
oczekując stamtąd natchnienia, 
względnie usiłując się tłumaczyć 
ze swoich samodzielnych kro
ków. I tak n. p. grupa rolnicza, 
po powzięciu uchwały o koniecz
ności zmniejszenia budżetu o 100 
mil. zł., słała swoich przedstawi
cieli do rządu, by najbardziej 
wóarogodnie wytłumaczyć swoje 
stanowisko, zapewnić, że nie jest 
to, ani demonstracja, ani tez 
wniosek o charakterze antyrzą
dowym.

PIELGRZYMKI 
Z HOŁDAM I 

W  pewnych kolach politycz
nych znowu robione są wysiłki 
celem wciągnięcia w wór życia 
politycznego Generalnego In
spektora Sił Zbrojnych gen. 
dyw. Rydza-Smigłego. Rozpo
czął się szereg „pielgrzymek" do 
G. I. S. Z‘u,, poszczególni ludzie 
składają swoje czołobitne ukło
ny, zapewmienia i t. p. General
ny Inspektor Sił Zbrojnych u- 
śmiecha się uprzejmie, przyjmu
je i wysłuchuje wszystkich, ale 
nic więcej. Postawóony na czele 
armji, unika jakiegokolwiek u- 
działu w czynnej polityce. — 

Oto osobliwe oblicze naszej 
wewnętrznej sytuacji politycznej. 
W  jakim kierunku pójdzie dal
szy rozwój, kto nada fizjonomię? 
Oto pytania, które nasuwają się 
siłą faktu.

Marsz, sejmu dat twarda odpowiedź
Na pismo Ministra o sensacyjnem oskarżeniu

Na wczoraj szem posiedzeniu 
sejmowej komisji budżetowej 

ptzed przystąpieniem do po
rządku dziennego przewodni
czący wicemarszałek Byrka 
zawiadomił komisję, że otrzy
mał od Marszałka Sejmu pismo 
wraz z odpisem listu, jakie Mar 
szalek Sejmu wystosował do 
Ministra Rolnictwa i Reform 
Rolnych, w odpowiedzi na list 
w sprawie głośnej rozmowy, ja  
ka się odbyła w kuluarach na 
temat gospodarki Lasów Pań
stwowych, w dniu 1 lutego.
PISMO MARSZAŁKA SEJMU 
DO MINISTRA ROLNICTWA.

W związku z pismem Pana 
Ministra z dnia wczorajszego 
w sprawie zasłyszanej p'zcz 
podwładnego Panu Ministrowi 
urzędnika rozmowy pomiędzy 
posłami Kozickim i Kami nikim  
która miała miejsce w dn. 1 b. 
m. po zamknięciu posiedzenia 
Komisji Budżetowej w kulua
rach sejmowych, nadmieniam 
co następuje:

Pismo suw, przenaczone dla 
mnie, jako Marszałka Sejmu, 
Pan Minister przesiał w odpi
sie, bez uprzedniego porozu
mienia się zc mną. Panu Prze
wodniczącemu Komisji Budże
towej z prośbą o odczytanie go 
na Komisji. Sadzę, że obrana 
przez Pana Ministra droga nie 
odpowiada formom komuniko
wania się to podobnych wypad
kach Rządu z Sejmem, które
go przedstawicielem nazewnątrz 
jest wyłącznie Marszalek Sej
mu.

Dzięki temu, oraz z uwagi na 
to, że powołane wyżej pismo 
Pana Ministra doszło do mych 
rąk już po fakcie odczytania

1 go na Komisji — byłem pozba• . 
I wiony możności nadania spra~
' wie biegu jeszcze w toku odby
wających się w tym Czasie ob
rad Komisji.

Po odczytaniu pisma Patia 
Ministra przez Przewodniczą
cego Komisji — pp, Kozicki za
brał głos, w którym udzielił wy 
jaśnieli, dotyczących źródeł, 
na których oparł swe uwagi, 
Przesyłając Panu Ministrowi 
odpis djarjusza, zawierającego 
przemówienia p. posłą Kozic
kiego — uważam, że czynię za 
dość życzeniu Pana Ministra w 
tym zakresie.

Przy w iązuj ąc jaknajwi ększą 
wagę do utrwalenia się dob
rych obyczajów pomiędzy Sej
mem i Rządem w zakr. jawnej^ 
i odpowiedzialnej krytyki Rzą
du na terenie parlamentarnym> 
nie mogę oprzeć się wrażeniu, 
że metoda, którą obrał poiwla 
dny Panu Ministrowi urzęd
nik, informujący Go o przebie
gu wydarzenia, nie wydaje się 
prowadzącą do tego celu.

Mając na względzie, że przez 
odczytanie, zgodnie z życze
niem, Pana Ministra, pisma na 
jauyiem posiedzeniu Komisji 
Budżetowej, sprawa otrzymała 
charakter publiczny, widzę się 
zmuszonym prosić Pana Prze
wodniczącego Komisji. Budżelo-

Dziś wszyscy 
c z y t a j ą

V  o  w  e i / f t

Sportowca

wej o podanie do wiadomości 
Komisji treści niniejszego me
go pisma.

Po odczytaniu tego listu przy 
stąpiono do porządku dzienne
go, to jest do trzeciego czyta
nia preliminarza budżetowego.

Wśród zgłoszonych popra
wek przyjęto m. in. poprawkę 
pos. Kamieńskiego oraz Rządu 
zwiększającą wpłatę Lasów 
Państwowych do Skarbu Państ 
wa o 3 milj. zł.

Przyjęto dalej poprawkę Rzą 
du w sprawne zwiększenia Wy
datków związanych z klasyfi
kacją gruntów oraz wstawiono 2 
milj. zł. na koszty związane z 
konwersją wewnętrznych po

życzek.
W budżecie Ministerstwa 0- 

światy zaszła największa zmia
na, gdyż w 3 czytaniu przyjęto 
poprawkę Rządu, zmierzającą 
ten budżet o 7.800.000 zł. Po
prawka pos. Pochmarskiego 
zmierzająca do podwyższenia 
o dalsze 2.200.000 wydatków Mi 
nisterstwa Oświaty, jak po
prawka pos. Sarneckiego o 
zwiększenie wydatków o 3 milj. 
zł. nie zostały poddane pod gło
sowanie wskutek sprzeciwu 
min. Kwiatkowskiego, który po 
wołał się na art. 59 K onstata
cji, zabraniający stawiać wnio
ski wydatkowe, na których bra:f 
pokrycia.

Następnie przystąpiono do 
glosowania nad rezolucjami. 
Przew. Eyrka apeluje do po- 
słówr, by unikali w przyszłości 
tej formy, mając możność sku
teczniejszego działania przez 
składania wniosków. Po przyję 
ciu kilku rezolutyj posiedzenie 
zamknięto.
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Niegodziwe i naiwne badania
lak „dudiy” straszyły Hauptmana żeby się przyznał

o-

(o

■ związku ze sprawą Haupt 
manna opinja am emkańsl, 
znowu, zainteresowała się ni 
stychanemi metodami śledztw 
policyjnego, zapomocą kt 
rych chciano wydobyć od 
H auptm anna zeznan;a. U u o- 
sławiony „trzeci stopień*1 już 
niejednokrotnie wywolyw al 
oburzenia i władze stara ją  *;ę 
nakłonić komisarzy policji, b 
ich zaniechano. Niewiele ( 
Jednak pomaga, tw ierdza on , 
że w stosunku do zatwardzia
łych gangsterów, którzy me 
gardzą żadnemi środkami, na 
leży stosow ać nawet najbrutal 
niejsze metod \ Abyleby t> Iko 
nd nich wyciągnąć zeznania.

p rzy badaniu Hauptmanna 
policja posługiwała się meto
dą, która już pewmego razu da 
la pomyślne rezultaty. Doty
czyło 10 wówczas pewnego 
bandyty, k tóry z uporem w \ 
p ieral się zbrodni, 'Wprowadzę!

. no go do ciemnej celi, w której 
suficie umieszczono głośnik.Na 
gle w ciemności dal się słyszeć 
jakiś grobowy głos,, który w y 
ppw.ieckiłit te słowa: „jestem 
duszą, owej kobiety, którą za 
biłeś. Będę cię prześladował 
btleś. Będę cię prześladować 
dpieni i nocą, gdy nie przs- 
znasz się do w in \.” Przez k il
ka godzm bandyta zmagał się 
ze sobą. VI reszcie strach przed 
tent. że nigdy n,e dozna zba- 
wieuia, złamał jego opór. Za
czął walić w drzw i celi, woła
jąc, by go zaprowadzono do sę 
dziego śledczego. Gdy stanął 
przed sędzią, przyznał się do 
popełnienia zbrodni. Po kilku 
tygodniach -zasiadł na elektry  
czneąn krześle. Również i 
na H auptm ańnie w ypróbowa
no tej iuetodv. \Vprov adzono 
go do ciemnej celi, gdzie do
biegi go glos ptyty, która naśla 
aow ala płacz dziecka. Lecz na 
H auptm annie nie zrobiło to 
żadnego wrażenia. Do winy 
się nie przyznał.

Do najbardziej ulubionych 
sposobów' badania „trzeciego 
stopn;Ł należy posługiwanie 
się reflektorem . Po raz pierw 
szy zastosowano ten sposób w 
ban Francisco. Oskarżonego 
s awia się przy stole i puszcza 
się na niego silny snop świat 
ła z reflektoru. W ciągu wielu 
godzin mocne światło bije mu 

twarz, a jemu nie v olno ani 
na chwilę zmrużyć oczu. Do 
tego jeszcze musi odpowiadać 
na pytania. Urzędnicy urzędu 
śledczego, siedzący, rozumie 
s;ę w cieniu, z uwagą przypa 
tru ją  się tw arzy oskarżonego, 
badając każde drgm enie mięs 
ni. w ielu w ypadkach więź 
niowie tracą panowanie nad 
sobą i p rzyznają się do zarz.u 
canycb im czynów, byle unik 
nąć tego oślepiającego św iatła, 
k tóre doprowadza ich do obłę 
du. Lecz to nie jest jeszcze na j 
okru tn iejsza metoda badania. 
[W celi w ięźnia znajduje s:ę 
strażnik i ilekroć oskarżony 
chce zasnąć, ten nim potrząsa 
i  w dalszym ciągu piowudzi 
przesłuchań e. Po k ilku do- 
Lacb więzień jest tak  wyczer 
pany  nerwowo, że przyzna się 
do wszystkiego, byleby tylko 
na kilka chwil móc zasnąć w 
spokoju. Niemniej bestjalskim  
sposobem jest stawianie więź 
n a twarzą do ściany i w tej 
pozycji musi on stać godzina
mi, nie poruszając i nie odwra 
caiąc się.

To są metody uży wane p-i- 
jw szechn: przez -.wszystkich

polujaniów  Ameryki. Poza 
tent władze poszczególnych sta 
nów w ynajdują własne sposo
by'udręki, które szybciej czy 
później skłaniają oskarżonych 
do złożenia zeznań po myśli 
władz. Wyrafinowanego spo
sobu użtły przed kdku laty 
władze policyjne miasta Jack- 
sonrille na Lloiwdzie. Jam u- 
mieszczano opornych ' więź
niów7 do wąskiej skrzy ni, z któ 
rej w7ystawala tylko głowa. 
Skrzynię w wstawiono w ciągu 
godzin na działanie tropikalne 
go słońca. Nieszczęsny więzień 
nie mógł się ruszać. Sionce pra 
żyło go w niemiłosierny spo
sób. ciało pokryi w ało się gę
stym potem, -wargi i język pu
chły z pragnienia- Strażnicy 
zaś przyglądali się jego udrę
kom w spokoju, czekając na

chwilę, gdy ten zacznie skła
dać zeznania. Ten barbarzyń
ski sposób wydobywania zez
nań trw ałby może w7 Jackson 
wille do dnia dzisiejszego, gdy 
by pewien więzień. Maillefort, 
nie wyzionął ducha cc tej 
skr/ym .To odbiło się w7 Amery 
ce głośnem echem. Władze fe
deralne; chcąc uspokoić wzbu 
rzoną opinję, wszczęły śledz
two i osadziły w więzieniu na 
czelnego dy7rektora więzienia.

•Ńiemnieisze wzburzenie wy 
wolała inełoda, dzięki kiórej 
nowojorski inspektor policji Si 
mon;?;4 skłonił pewnego bandy
tę do prze znania się do w iny. 
len  gangster zabit policjanta i 
w żaden sposób nie chciał się 
przyznać dc zbrodnw Simons 
by 1 niegdyś technikiem denty
stycznym. Postanowił w7ięc wy 
korzystać poprzednie znajomo

sci zawodow7e do nakłonienia 
gangstera do mow ieuia. Spro
wadzi! do więzienia bormaszy
nę i wezwał gangstera do sie
bie. Związanego posadz i przy 
bormaszynie i zacząi mu -wier
cić w7 zębach. Kilka godzin 
trwał ten ..zabieg”. Cangster 
wit się z bólu, lecz nie składa! 
zeznań. Wreszcie gu.y bóf n a 
wal się nieludzki, gdi Simons 
dziuraw ił mu juz wprost dzią
sła, gangster nie wytrzymał i 
przyznał się do 'wszystkiego.

Powyżej podane szczegóły 
są zaledwie kilkoma drobnemi 
przykładami tej barbarzyń
skiej metody prowadzenia śle
dztwa, którą nazywa się w A- 
meryce „przesłuchaniem trze
ciego stopnia” i która przejmo 
je lękiem nawet uajzaiwar- 
dzialszycb przestępców.

T  lu r w u c z e n f e  
m ó u  r i u z y m  \  

C z y t e l n i k o m

M e z a bu c l k a  z W a r s z a w y .  Martwi 
się P a n i  czemś n iep o trzeb n ie  i bez po 
wodu. P rz y k ro ść  d o m ow a będzie. O-  
t r z y m a  P a n i  p ien iądze .  Będzie  P a n i  
na  pogrzeb ie  zn a jo m e j  osoby.

O. M. M a r y j k a  z Prag  . M o ż e ,P a n i  
g rać  na  lotcrji,  a!cu'-i lko na  ć w i a r t 
kę i do spółki,  Szczęśliwa liczba:  "1- 
jZamiur P a n i  nu; pełn i  się. O t rz e  ma 
P a n i  w ezw an ie  do sądu.

Sny  Paśli p r /epow -iadaią  
szczęśl iwą miłość. Ż adna  powaftua  
cb 'ro b a  nic grozi Pan i .  P r z y d a łb y  
się d łu ższy  w y ja z d  t .ad  m orze  rab  w 
góry.  N ie p ią d k o  zm ien i  Pa t ii  p o sa d ę

P. A n n a  L. L. p isze:  .,Zć u n io u a
jes tem  P a ń s k im  n i e z w y k ły m  dpreut  
j a s r o w id z e n ia .  P a ń s k a  p r z e p o w ie d 
nia k t ó r e j  p o c z ą tk o u  i  n ie  d o w ie -  
i zataili,  sp e łn i ła !  się w r i jpe łnnśę i.
S. G. G. B ielsk .  U j r z y  P a n '  w y s o k o  
p o s ta w io n ą  osobistość..  G ro z i  Panu 
Kradzież lub oszustw o. .Mila w ieść  us 
dojdzie .

Kupon porady 
prawnej

Hauptman bluzie stracony
utrzymuje gubernator Hoffman

TB ENTON PAT. Guberna
tor Hoffman oświadczył, że je
go rozporządzenie co do ponow
nego zbadania sprawry Lind- 
bergha nie powinno wpłynąć 
na termin stracenia Hauptman 
na. Wykonanie wyroku nie po
winno ulec ponownej zwłoce.

Poszukiw anie wspólników 
Hauptmanna prowadzone jest 
w dalszym ciągu i będzie prowa
dzone nawet po prawaopodob- 
nem straceniu Hauptmanna Je 
żeli w sprawie Hauptmanna nie 
zajdzie nowy zwrot, to będzie 
on stracony pomiędzy 16 m ar
ca a 11 kwietnia.

„ B A R  A  L A  M I N U T Ę , * ,
S u/iętokrzyska 43. T e # .  341-43

Od dziś ceny znacznie zniżone.

Uważajmy na ulicah!
W tygodniu ciszy i prawidłowego chodzenia

Podczas „Tygodnia nocnego 
spokoju" przechodnie muszą pa 
miętać bardziej niż kiedykol
wiek o konieczności właściwego 
zachowania się na ulicy, a 
więc przechodzenia przez Jezd
nie tylko wpobliżu skrzyżowań, 
prostopadle do chodnika kro
kiem zdecydowanym i przyśpie

szonyrn. Niewskakiwania i wy
skakiwania z pojazdów, jak 
również niewychodzenia w żad
nym razie na jezdnię, jeśli nie 
wiemy dokładnie co się na niej 
w danej chwili dzieje, gdy pole 
widzenia zasłaniają nam poja
zdy lub inne objekty.

To drobne przeoczenie
o 1 0  I d l

Jeden odcień pudru 
może nadać Pani młody 
wysK*ł > nieopisa-ie pięk
no, wówczas gdy inny od- 
cie" może Panią posta
rzeć. - - T o  że jest Fani 
brunebcą, nie znaczy by
najmniej że powinna Pani 
nży„ać pudru dla brnne- 
tek lu b  cie~inegu „R achel'1, 
tak samo jak blond włosy 
nie lm utzają  Pani do uży
wanie pudru w odcieniu 
„naiurel". Rozsądny spo
sób wyboru pudru jest wy- 
pióboi anie sześciu róż
nych odcieni na swej twa
rzy i wystudjowanie efektu.
Powinna Pani również uży
wać pudru, który trzym a mą l.a 
skórze Pani tak, by nie potrzt aowała 
Pani pua y . ac caiy dzień nos? i pod
bródka. Każdy dobry puder można 
uczynić przylegającym przez zmiesza
nie zaw artości każdego pudełka z 
łyżeczką Pianki Kremowej, i Pudrze 
Tokalon, sprepa owanym według ory
ginalnego fr. cuskieg. przepisu zna
komitego paryskiego Pudru Tokalon, 
Pianka Kremowa jest zmieszana nan-

kowym aposobem w ściśle wymierzo
nej proporcji z najcieniej prsesiewa- 
nym pudrem. Nie tworzy on plam 
ani nie przylepia się do skóry i 
jedno zastosowanie nsda p a n ijn a j
cudowniejszą i najbardziej klarującą 
cerą na przeciąg oamiu go d z in .; Ko
lor pudru jest kontrolowany zapo- 
moce nowej a szyny, k tóra  jest 
nieomylna. 5. 000. 000 kobiet używa 
Pudru Tokalor co rano. y *

W Paryżu odbył się ostatnio 
jeszcze jeden konkurs piękno
ści tym razem na najpiękniej

szą nóżkę. Laureatką została 
20-letnia Billie Borge.

Na zdjęciu sędziowie „przy, 
pracy*.

Piękny żaglowiec australij
ski, noszący imię „Joseph Con
rad" -s-s fliezapomn,^nego pol

sko-angielskiego piewcy RiO , 
rza, który wyruszył niedawny , 
w podróż naokoło świata, /
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Za grzechy matek
Wzruszająca traąedja w rodzinie k s i ą ż ę c e /
Stenia z oszołomieniem sjjcj/ądala na mówią

cego do niej księcia lłuniewicza. Zanim wszakże 
zuązyła odpowiedzieć, wszedł ieuarz. Wobec tego 
książę, zawiadomiwszy go w dwocli słowach, co się 

staio, wyszedł do przyległego pokoju.
Gdy lekarz skończył badanie, rzekł księciu:
— Niema żadnego niebezpieczeństwa. Pozo- 

stał tylko zaledwie mały wstrząs nerwowy, z któ
rym Bzybko sobie damy radę. Jeżeliby, czego nie 
przypuszczam, zaszło coś niepokojącego, proszę mi 
dać znać. Jeżeli nie, nie mam poco właściwie więcej 
przychodzić. Zostawiłem receptę. To wystarczy na- 
razie.

To rzekłszy, poszedł. Przewidywania jego oka
zały się słuszne. Stenia wnet już była niemal zupeł
nie zdrowa.

— Niech panienka podziękuje swemu zbawcy 
— rzekła kucharzowa — . inaczej spałaby panien
ka nie w ciepłem łóżeczku, lecz na zimnem, drie 
Wisły.

Gdy książę wszedł, kucharzowa dyskretnie usu 
nęła się.

— Więc to pan — zapytała Stenia słabym 
głosem — nie dopuścił, abym poszła tam, dokąd 
mnie wzywało przeznaczenie?

— Tak... i widzę, że pani jednak bardzo zale
żało na śmierci.

Szepnęła:
— Prcszę mi wybaczyć, że orzedewszystkiem 

nie podziękowałam panu. Naraził pan swoje życie 
dla ocalenia mego. Muszę zato podziękować. Ale 
ma pan słuszność. Chciałam skończyć ze sobą.

Spojrzała na księcia i ze zdumieniem stwier
dziła promienną dobroć, płynącą z jego twarzy 
Zapytał:

— Aż tak bardzo cierpiała pani w życiu?
— O, tak.„
— Ale już pani nie powtórzy chvba swej 

próby?...

Nie odpowiedziała. Nalegał:
— Niech mi pani przyrzeknie, że nie spełni 

pani swego straszliwego zamiaru.
— Nie... mogę... panu... tego .. przyrzec.. — 

odparła zwolna.
— Ależ dlaczego?
Znów milczała. >
Zawołał z zapałem'. .
— Niechże się pani wreszcie odezwie! Gotów 

jestem wszystkiego wysłuchać... Mógłbym być oj
cem pani, a w życiu przeżyłem już bardzo wiele 
nieszczęść... Chętniebym zaradził troskom pani. 
Porszę na to liczyć. Przedewszystkiem dlatego, iż 
lestem przekonany, że cierpi pani niewinnie.

— Niestety, nic nie zdoła mi pan pomóc. Wszy
stko, co było w pańskiej mocy, już pan dla mnie 
uczynił.

— Skąd ta  pewność? Przedewszystkiem proszę 
m  powiedzieć, co skłoniło panią do takiego kroku.

— Proszę mnie o to nie pytać... Błagam pana..
— Przeciwnie, dziecinko, mam prawo wszystko 

wiedzieć. Bo na obliczu pani maluje s;~ tyle szcze
rej uczciwości, że nie będzie pani musiało rumienić 
się z pewnością.

— O, to pewne...! ’

— A więc... proszę o odrobinkę zaufania ku 
mnie... Jak pani na imię?

— Stenia.
— Ile lat pani ma?
— Za kilka tygodni skorczę dziewiętnaście.
— Pawdopodobnie coś doprowadziło pani do
— Prawdopodobnie coś do prowadziło panią do 

rozpaczy, która pchnęła panią do tak nierozważ
nego kroku. Nie trzeba być, zresztą, wielkim mędr- 
cem, aby się domyśleć, co było przyczyną...

Ojcowska dobroć i łagodność księcia wkońcu 
rozrzewniły Stenię. Wybuchła łkaniem i szczerze 
wyspowiadała się księciu ze wszystkiego.

Wysłuchał jej, wielce przejety i szczerze za
smucony. Zrozumiał, że gdyby nie ten krok Steni, 
któremu udało się szczęśliwie zapobiec, nie jedna 
ale dwie mogiły znatazłj by się pod murem cmentar
nym, gdzie chowają samobójców.

— Biedna dziecinko — rzekł książę — postę
pek ten byłby wielce subtelny, gdyby nie to, żo 
przecież pani także ma rodziców.

— Otóż właśnie, że nie... Nie mam.*
— Sierotka, biedactwo?
— W każdym razie... nie znam moich rodzi

ców. |
Dziwny błysk zamigotał w oczach księć/a. Za

pytał zlekka zdziwionym głosem/
— Czy pani mieszka sama?.
— Nie. Wychowała mnie pewna kobieta, bar* 

dzo dobra, z poświęceniem zastępująca mi matkę. '•
— Skąd panią wzięła?
— Nie mam pojęcia.
— Nie mówiła pani o tem?

— Miała nawet powiedzieć. Ale to już mnifli 
nie interesowało, skoro i tak zdecydowałam się 
umrzeć.

— Niesłusznie. Przecież mogła powiedzieć coś 
takiego, coby skłoniło panią do zmiany powziętego 
zamiaru. ,

— Nie przypuszczam. Dzieje moje, zarx wne, 
nie różniłyby się niczem od losów innych podrzut
ków. Mało to icn na świecie? ..

— Niestety, tak — westchnął książę.
— To wszystko dzieci bez rodziców, bez praw

dziwego ciepła rodzicielskiego, nawet bez nazwi
ska...

Słysząc te słowa, książę nagle zbladł.*

Dalszy ciąg jutro.

DANIEL BACHRACH

Śladami przestępców
Z pamiętników b. aspiranta 

Warszawskiego Urzędu Śledczego

Przez namiętność do zbrodni
Wobec jego oalkowiiego 

przyznania się nie miałem już 
ładnych i m dłości i podczas 

konfrontacji Wolska potw ier
dziła jego zcznauie i przyzna 
la się do wszystkiego.

D októr P. uniknął rozpra
w y sądowej, zdołał bowiem w 
więzieniu popełnić samobój
stwo.

Zbrodniarka została skazana 
na 10 lat ciężkiego więzilnia.

Testament oczywiście został 
unieważniony i cały m ajątek, 
pozostały po '/marłym, odzie

dziczyła jego najldiŻŁza rodzi 
na.

Jak i w wielu wypadkach 
nieostrożność przestępcy spo
wodowała jego zgubę, gdy* 
tylko niepotrzebnie przeeho 
wany kompiom m jąey list, do 
prowadził od icli zdemaskowci 
uia i jestem przekonany, ż«* 
gdybym nie ryzykował doku 
r.ama rew izji, io zbrodnicza pa 
ra prawdopodobnie do końca 
życia cieszyłaby się o wobec 
swej zbrodni.

Koniec.

Tajemica śmierci doktora B.
W  długoletniej iwoiei prakty

ce policyjnej stykałem się wpraw 
dzie nieiednokrotnie z wyrafino
wanymi przestępcami, lecz zbro
dnia, która obecna ooisuię, po
biła rekord sprytu i oryginalno
ści w wykonaniu.

Pewnego dnia, ieszcze za cza
sów okupacii. zostałem wezwa
ny do gabinetu ówczesnego na 
czelnika Urzędu Śledc zego.

— Otrzvtnalem przed chwila 
v 'adomość o popełnionej zbrod 
ni przy ulicy Mazowieckiej. Uda 
się pan natychmiast wraz z dwo
ma kolegami na miejsce prze
stępstwa. Zwiacam nanu u\ 'age 
ze ńie jest to zwykle morderst 
v o  h o dc mi jest wiadome,

otruty został jakiś doktór. Bliż
szych szczegółów nie znam i do
wiecie sie .i? mieiscu. Prokuratoi 
został przeze mnie już zawiado
miony i z pewnością zastaniecie 
go iuż na miejscu. Po powrocie 
zreferuje mi pan natychmiast, co 
pan ustalił.

Po upłw  ie niespełna pół go 
dżiny byliśmy iuż na miejscu 
zbrodni. Widocznie wiadomość 
o tajemniczej śmierci znanego le
karza rozniosła się w całym do
mu, gdyż zarówno na podwórzu 
jak i w oknach zauważyłem pel 
no ludzi.

Zamordowany, doktór R, zaj
mował luksusowy lokal. Był ii 
człowiek w sile wieku, lat około

czterdziestu. Nieboszczyk byl 
żonaty i qrcem dwojga dzieci.

W  gabinecie zmarłego zasta 
liśmy prokuratora, sędziego śled 
czego, oraz lekarza policyjnego 
Na otomanie leżał nieboszczyk. 
Gd,Tbv nie śmiertelna bladość, 
nic nie wskazywałoby na to, żc 
człowiek ten nie żyje, zdawało 
sie raczej, że śoi i lada chwila się 
obudzi.

Gdy przybyłem na miejsce 
zakomunikował mi lekarz poli
cyjny, — zastałem iuż trupa i 
wszelki ratunek okazał sie spóź
niony. Nie ulega wątpliwości, Ń  
trucizna była bardzo sdna i 
śmierć nastąpiła natychmiast po 
cażvc iu

— Wobec tego niewykluczo
ne jest, żc zmarły popełnił samo
bójstwo? — odpowiedziałem.

— • Z tego, co słyszałem, do
szedłem do przekonania, że 
zmarły trd ł  ofiarą wyrafinowa
nej zbrodni, zresztą dowie sie 
pan bliższych szczegółów od 
domoworków. Uważam, że je
stem tu iuż niepotrzebny, gdyż 
dopiero po dokonaniu sekcii 
zwłok, .będzie możliwe ustalenie 
iak’ rodzaj trucizny spowodował 
śmierć.

Po odeiściu lekarza, oraz pro
kuratora i sędziego śledczego, 
zająłem się wraz z kolegami prze 
prowadzeniem dochodzenia.

— Gdzie lest żona zmarłego? 
— zaDvtałem służącą.

— Pani iest w swoim pokoiu. 
Strasznie rozpacza i nie możemy 
iei wcale uspokoić.

— Musimy jednak z pania 
pomówić, proszę zatem wejść 
do pani i poprosić, bv nas ze
chciała na kilka chwil prz"iąć. 
Iest nam wprawdzie bardzo przy 
kro w tak strasznej dla niej 
chwili obecnie ią riepekoić, jes*

gdyż będę jeszcze musiał zadać , skoczył mnie tak niespodzianie, 
kilka p\tań. że sam pan zrozumie, iż trudno'ei

Po upływie kilku minut po 
koiowka zaprowadziła nas d< 
buduaru zrozpaczonej wdow^ 
Była to przystojna kobieta, la< 
około trzydziestu. Z ledwością 
nieszczęśliwa kobieta trzymał? 
się na nogach. Widoczne bvło 
że nagły zgon męża uderzył 
jakby obuchem w głowę.

— Bardzo mi przykro, pani 
doktorowo. — rozpocząłem, — 
że w tak strasznej dla niej chwil: 
zmuszony •■estem niepokoić ją je 
sicze pytaniami, lecz r s t  to nie 
stery koniecznem, gdyż od tegr 
zależne jest ujęcie mordercy, o 
de oczywiście została popełniona 
zbrodnia.

— Ten straszny wypadek za-

zc sam pan zrozumie, 
mi zapanować nad sc‘;n  Zechce 
pan jednak pytać, a postaram 
się odpowiedzieć na pańskie py
tań’?..

— Czy wyklucza pani możli
wość samobójstwa? — zapyta* 
lem.

— Uważam samobójstwo za 
wykluczone, zresztą mąz mói nie 
mnł ku temu żadnego powodu. 
Żyliśmy ze sobą bardzo szczę
śliwie, a zresztą mąż mói ubó- 
stwiał nasze dzieci i. chociażby 
ze względu na nit nigdyby tego 
n e zrobił, — mówiąc to dokto
rowa B. wybuchła spazmatycz
nym płaczem.

Dułszy ciąg jutro.

Okrutny morderca z Tatr
KRAKÓW P AT. 

przed trj bunałem doraźnego 
sądu wojskowego w Krakowie 
stanął dezerter Szczepan Gren- 
da, oskarżony o dokonanie mor- 
deistwa w Tatrach w dniu 12 
stycznia b.r. na osobie 27-let- 
niego inżyniera z Warszawy, 
s.p., Stefana Dyljona.

Trybunałowi sądu doraźnego 
złożonego z 4-ch oficerów- ase
sorów’ przewodniczy r - k o r 
pusu sądowego Alfred Husnar, 
oskarża prokurator major kor
pusu sądowego 'dr Mojzyszek, 
broni z urzędu kapitan mgr. 
Krupa.

Po odebraniu od oskarżonego 
generaljów, z których wynika, 
że urodził mę on w r. 1912 w 
Westfalji i po zaprzysiężeniu 
asesorów', prokurator wygłosiłto jed •.’< konw-zne. N.ech pa 

cienka również się nie oddala, Krótkie oskarżenie poezem na*

stąpiło przesłuchanie oskarżo
nego,, Grenda do winy się przy
znaje, opisując spokojnie szcze
góły dokonanej zbrodni. Po de
zercji z pułku w grudniu ub. 
coku udał się w Tatry zabiera
jąc ze sebą karabin i naboje, 
śjdrych użył do zamordowania 
ś.p. Stefana Dyljona dla zdoby
ła  jego ubrania cywilnego i 

pieniędzy. Po dokonaniu zbrod
ni aresztowany został w Chorzo 
wie w miejscu zamieszkania 
swych rodziców. Następnie try
buna! przesłuchał 15 świadków, 
którzy złożyli zeznanie zgodne 
z aktem oskarżenia. W toku 
rozprawy obrońca oskarżonego 
wstawił wniosek o zbadanie 

stanu umysłowego oskarżonego

Wyrok zapadnie 
7-go b.ra,

W piątek
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Rozmowa z kierownikiem Polonji —  Sensacyjne zamierzenia piłkarzy
Niewierni który raz przycho

dzi mi pisać o „Polonii**, ale 
daję rzetelne słowo, że temat 
„czarnych koszul** nigdy mj się 
jeszcze nie sprzykrzył.

Choćby teraz. W „homt1* klu 
bewym przy Al. Jerozolńnskich 
gawędzę z kierownikiem sekcji 
bokserskiej p. Gałajem i tu rap 
tem wchodzi jakiś nieznany mi 
bliżej pan. Podczas gdy wita się 
5 moim vis-a-vis przyglądam 
mu się uważnie. Jegomość w 
średnim wieku, dość niski, 
szczupły, twarz sympatyczna, 
nacechowana energją.

Przy poznaniu usłyszałem na
zwisko: Choaecki.

świeżo przybyły pan siada z 
boku, przysłuchując się poga
wędce o niedzie^rm  meczu 
I  erencvaros-Team: F olonia,
Makabi.

Bez blagi, zobaczymy w Cyr 
ku samych asów. Ma pan tu ca 
łą litanję tytułów naszych go
ści — mówi p. Gałaj, wręczając 
mi kartkę.

Pozwalam sobie przytoczyć 
jej treść w całości.
— musza: Imre Szanto, mistrz 

Węgier 1935 r., wielokrotny
członek reprezentacji Węgier. 
19 walk międzynarodowych 
(Walczył dwukrotnie z Ruthol- 
cera i przegrał. Przyp. Red.).

— kogucia: Janos Porc::, 
'janiatr*| juniorów Wigier. Mis tr i
Budapesztu 1935 r.

— piórkowa: Frigyes E ubi- 
nyi. Dwukrotny mistrz Europy, 
mistrz Węgier 1935 r., wielo
krotny członek drużyny repre
zentacyjnej Węgier; 51 spot
kań międzynarodowych (Ma ca 
ły szereg zwycięstw nad Pola
kami. Przyp. Red.).

— lekka: Frigyes Neineth. 
Wicemistrz Węgier 1935, mistrz 
Budapesztu 1934 r. Wielokrot
ny członek reprezentacji Wę
gier. 21 spotkań międz^marodo- 
wych. (Przegrał po pięknej wal 
ce z Sipińskim w 1935 r.).

— półśrednia: lmre Mandi 
mistrz Węgier 1935 r., wielokro 
tny członek drużyny węgier
skiej; 23 walki międzynaro
dowe (Wygiął z Sipińskim — 
1934 r.).

— średnia: Balrasz Nagy. 
Mistrz juniorów Węgier 1935 r.

— półciężka: Lajos Szigeti. 
Mistrz Europy 1934 r., mistrz 
Węgier 1935 r. wielokrotny czło 
aęk reprezentacji; 88 spotkań
międzynarodowych (Pamięta

my go dobrze z meczu z P isar
skim. i... ze zdobycia tytułu mi 
strza Europy po finale z Maj- 
chrzyckim).

— ciężka: Janas Tanamas. 
Mistrz juniorów 1935 r.

Taka więc stawka asów obja 
v i się warszawskim „zgłod
niałemu boksu** w najbliższą 
niedzielę.

— A kto stanie w szeregach 
teamu Polonia—Makbai? — za 
pytuję.

— Podaję w kolejności wag: 
Rundsztejn, Krysik, Małecki, 
Rozenblum, Janczak, Fabisiak, 
Neuding, Sowiński, Bium.

^  eraz zkolei zabiera głos 
nasz milczący dotąd świadek 
rozmowy, p. .Chodecki,

— Może Fan przy okazji 
wspomni o planach sekcji pił
karskiej.

— Dobrze. Pan może jest w 
tej sekcji?

— Nie, jestem referentem

prasowym klubu.
— Jeszcze lepiej. Zatem ja 

kie to są projekty?
— Mamy zamiar rozegrać w 

Warszawie cały szereg meczów 
międzynarodowych. Obecnie to

czą się pertraktacje z Servette 
F. C. (Genewa) mistrzem 
Szwajcarji, Yonną Boys (Bern) 
Beogradskim S. K., Daringiem 
(Brukselia), Ferencvaros (Bu- 
dapest), Spartą i Slavią (Pra-

S v e n  E r i c k s o n
wielki konkurent Blrger Ruuda

2 stycznia w Ga-Fa.
W chwili, gdy Czytelnicy „Nowe

go Sportowca" d o sta ją  do rąk  swe 
pismo, u nas w Garmisch nastąpi 
pierwszy ak t Igrzysk Zimowych- 
uroczyste otwarcie przy  udziale 
przcdbtawioieli rządu, dyplomacji, 
prasy i t. d.

Tymczasem, aby w ykorzystać mo 
żliwie wszystkie w arunki do trenin 
gu, miejscowy klub narciarski urzą 
dzil konkurs skoków. Stawiło stę 
niem niej jak  2U.uOO widzów. Duży 
procent stanowili wycieczkowicze, 
którzy przyjechali z Monachium.

Zainteresowanie było tem więk
sze, ie  jak  było wiadomem miało 
dojść do pojedynku pomiędzy n a j
lepszym szwedem, Sven Erickso- 
aeia a najlepszym  norwegiem Bir
ger Randem. Był to Doiedynek, któ 
ry is to tn i*  paej«ao%nł dumy. Każ
dy skok był wiigny huraganowym i

oklaskami, po każdym skoku cisza 
trw ała śmiertelna, póki wreszcie 
ogłoszono wynik, co znów stawało 
się o k a /ją  do nowych... oklasków-.

Jak wiadomo, z depesz pierwszy 
miejsce w tym  konkursie zajął Sven 
Erickson, mając dwa wspaniale sko 
ki 80 i 81 mtr. D rugie miejsce oku
pował B irger Ruud skokami 74 i 76 
mtr. Svf>n zaimponował nielylko dłu 
gością skoków, ale rzadko spotyka
ną precyzją.

Ten treningowy ..pojedynek" w y
wołał zrozumiałą sensację na widow
ni. Znaleźli się odrazu kibice, któ
rzy wytłumaczyli, żę Birger skakał 
ostrożnie ze względu na stvą ostat
nią kontuzję. Że na prawdziwy m 
konkursie Birger na pewno wygra.

Nie jesteśm y przekonani tą  argu
mentacją. W chwili obecnej kwe- 
stja, kogo uważać za najlepszego 
skoczka: Ericksona czy R;:uds. jest

zupełnie otw arta. Do pojedynku 
Erickson — Ruud wmieszał się naj 
niespodziewanie! am erykanin Mik- 
kelscn, który ifliil skoki 76 i 78 mtr., 
a więc lepsze od Kuuda i zajął trze
cie miejsce tylko dlatego, że wyko 
nanw norwega było lepsze...

Skakał i nasz Staszek Marusarz. 
Na ogół wcałe nieźle, ale widać, że 
ostatnia choroba dostatecznie go wy 
czerpała. Może na oficjalnym  kon
kursie skoków bedzie lepiej.

Polska ekspedycja jest tu prawic 
w komplecie. Przybyw a bowiem już 
Kalbarczyk, który jak  w iadomo star 
tować ma w zawodach łyżwiarskich

W chwili, gdy wysyłam list — na 
dworzu jest odwilż.. Zachmurzone 
nieoo zwiastuje, że za cnwilę spad
nie deszcz i zagarnie resztki śniegu. 
Co będzie wtedy? Przcci*ż skoków 
narciarskich nie przeniesie się do 
hali sportowej...

Jak ło było we Lwowie
Turniej koszykówki o puhar 

PZGS rozegrany został we Lwo 
wie systemem puharowym. Nie 
jest to system najlepszy, gdy:
0 miejscu w tabeli obok Umie
jętności decyduje równreż.. 
szczęśliwe losowanie.

System ten posiada również 
ppwdżnf zale tę. Wymaga małej 
ilości gier, a nie zapominajmy 
źe w obliczu spotkań z Łotwą
1 Estonją nie wolno było prze
męczać zawodników. Przy sy- 
sfemie obecnym koszykarze 
KPW grali w ciągu 2 dni aż 
trzy mecze. Przy systemie punk 
towym graliby jeszcze w ięcej..

Z poziomu., zademonstrowa
nego we Lwowie przez czołowe 
drużyny polskie jesteśmy za
dowoleni. Pierw sze m.ejsce zdo
byte przez KPW Poznań nie 
budzi żadnych zastrzeżeń. Tuż 
za mistrzem kroczy Cracovia, 
choć oficjalnie 2-gie miejsce za 
lęlo IKP Łódź. Tłomaczy się to 
tem, że Cracovia wcześniej wpa 
dla na mistrza polski niż draży 
na łódzka. Na trzeciem miejscu 
stawiamy IKP,  na czwartem 
Polonię, gdyż w bezpośredniej 
walce przegrała z łodzianami. 
A teraz choć kilka wierszy po
święcimy każoęj z wymienio

nych drużyn.
K.PW \

Praca koszykarzy poznań
skich zasługuje na najwyższe u- 
znauie. KPW. nie ma w Pozna
niu ani dobrej soli, ani odpo
wiednich przeciwników. Pod
czas meczów międzynarodowych 
z Łotwą i Estonją, poznaniacy 
pilnie podpatrywali ciekawsze 
zagrania swych przeciwników i 
w „domu“ tak długo je przera
biali aż doprowadzili do finezji.

W ciężkich chwilach grają 
bez zmian „piątką**: Kasprzak, 
Łój, Pietrzyka t, Różycki i Grze 
chowiak.

A.Z.S. w Estonii
W Tallinie drużyny warszaw

skiego AZS-u rozegrały cały 
szereg spotkań z miejscowemi 
dubami.

Przeciwnikami AZS-u były 
mistrzowskie drużyny Estonji: 
Kalev, kuss oiaz niemiecki ze
spół „EiSV“.

Najgroźniejszym rywalem a- 
kademików warszawskich był 
Kalev, z którym AZS na i spot 
kania tylko jedno wygrał.

Z AZS-u najbardziej spisały 
się koszj karki, które pokonały 
Kalev 23:15, choć do przerwy 
prowadziła drużyna estońska 
8.7. Z mistrzem Estonji na rok 
1935—36 — Russ AZS zremi
sował 8 :8.

Siatkarki AZS-u pokonały 
ESV 2:0 (16.14) (15:9), prze
grały natomiast po walce z Ka- 
lev 10:15 i 13:15.

W koszykówce panów AZS 
wygrał zdecydowanie z Russ 
49:33, choć do przerwy wynik 
był niepewny 18:15. .Z Kdevem 
natomiast przegrał 24:4-5. 1 w 
tem spotkaniu zadęta walka 
była tylko do przerwy 12:17.

Nakoniec w siatkówce AZS 
przegrał z Kalev 0:2 (4:15) : 
(18:15), zaś zwyciężył w trzech 
setach ESV (8 15) (15:13)
(15:11). W sumie drużyny AZS 
wniosły 4 zwycięstwa, 3 poraź 
ki i jeden raz zremisowały.

I M O W I I M K I

Bukatów J^rzy, w ieloki otnv 
reprezentacyjny obrońca Pol
ski, nie wycofuje się jeszc’<: z 
czynnego życia sportowego i 
będzie nadal występował w Po
lonii warszawskiej.

Przed meczem z Szigcttim, 
Neuding (Makabi) ma odbyć 
dwa sparringi z b. mistrzem 
Warszawy Rinnem, który jak

podaliśmy przebywa ohecnie w 
Warszawie.

W kolach bokserskich stolicy 
krążą pogłoski, że WOZB za
mierza i w r. b. wystąpić na 
walnem dorocznem zgromadze
niu Polskiego Związku Bokser
skiego z propozycją przeniesie
nia siedziby z Poznania do War 
szaw v.

ga). Sądzę, że większość tych 
spotkań uda nam s$  sfinali
zować. Pierwszy mecz zamie
rzamy rozegrać już na święta 
Wielkanocne.

— Takie mecze będą nieoce
nioną szkołą dla piłkarzy.

— W tym też celu je organi
zujemy. Wogóle nabieramy po
wietrza do płuc. Odradzamy Po 
lonię, wracamy -do tradycji s  
lat 1925—27. Z; czynamy się 
uczyć. Grając w ciąż z tym sa
mym przeciwnikiem, jak to ma 
miejsce w Lidze, jedna druży
na zna n» pamięć grę d: ugiej 
i żadnego pożytku z takiej gry 
nie wynosi. My chcemy się u- 
czyć! Nie bagatelizując mi
strzostw. będziemy każdy wol
ny termin poświęcali walce t  
przeciwnikami zagranicznymi i 
to najwyższej rangi. I zaanga
żujemy trenera, Anglika lub 
Węgra. I nie zamierzamy kape- 
rować graczy, tylko wychowa
my sobie inteligentną, zdrową 
fizycznie i moralnie Polonię 
przyszłości, z którą... wejdzie
my do Ligi. Tak — wierzę, że 
wróiimy do niej napewno!

Taki zapal-1 ja  tego człowie
ka widzę po: az pierwszy.

— Przepraszam. Pan nie
dawno jest w Polonii.

— Tak. Od kilku miesięcy. 
Nietylko ja  jeden wszedłem do 
zarządu Jest ta n  teraz dużo 
ludzi, zdolniejszych odeOmie, 
pełnych zapału. Jestem może 
,nowym" w Polonii, ale nie no 
wym w futbolu. W roku 1919 
grałęm jeszcze w „Servette‘* 
F. C. mistrzowskiej drużynie 
Szwajcarji i aotąd utrzymałem 
z nią jaknajserdeczniejszy kon
takt. Tą swoją macierzystą dru 
zynę, „najbardziej dżentelmeń-. 
ski zespół Europy**, chcę spro
wadzić na pierwszy ogień do 
Warszawy. Byłby to pierwszy 
mecz Szwajcarów w Polsce. Pan 
rozumie — byłbym szczęśli
wy: zobaczyłbym swoje stare 
biało-amarantowe barwy klubo
we.

— Polonię oddawna znam. 
dodaje p. Chodecki, zawsze mia 
lenr dla niej tyle serca; ttraz  
gdy sam tu siedzę i widzę wo
koło tak dzielnych ludzh jak  
Jurek Bułanow, wierzę, że od
zyska stracony prestiż, i dawną 
supremację w stolicy.

Wskazuje na obraz w złoco
nych ramach.

— Widzi Pan. To drużyna z 
r. 1927: Grabowski, Emcho- 
wicz, Loth, Bułanow, Krygier. 
Takich graczy będziemy mieli 
spowrotem, za kilka lat.

Może pan myśli, że jestem 
entuzjastą, zapaleńcem. W ta 
kim razie oświadczam Panu, że 
wyrażam w tej chwili nietylko 
moje zdanie, ale i zdanie całego 
Zarządu, Wierzymy, że nasza 
praca wyda rezultaty i oparta 
jest bowiem nie o mrzonki, ale 
o solidny wysiłek ludzi, znają
cych się na rzeczy.

Polonia zdrowo ciągnie, w 
dobra stronę.

W. D.



OŚTATNlE WIADOMOŚCI

Na krakowskidraka..
Policja krakowska aresztowała 

Dudka Ludwika, lat 29, zam. 
przy o). Przegoń 12, za kradzież 
artykułów soożywczych na szko- 
di* Wilhelma Szefera, wartości 
okc&cr lGOtzh

Również znalazł się za krat* 
kami Zając Stanisław, 1 t 30, 
robotnik, ram. przy ul. Wielic
kiej 5, za kradzież aitykułów 
spożywczych, wartości 10 zł., 
na szkodę Anieli Wadowskiej, 
zan . przy ttlV iw, Kingi 11.

W pocy z dnia 4 na :5 h m. 
nieznany sprawca po wyłamani i 
okiennicy dostał się do warszta
tu szewskiego Jana Pławskiego, 
przy uł, Sołjarka 1C i skradł 
prrybory szewskie i  skórę łącz
nej wartości 150 zł.

Tej samej nocy również nie* 
znani sprawcy dosial się do 
sklepu spożywczego przy ulicy 
Guicćniefisftej 19 i skradli wy
roby tytoniowe i artykiiły spo
żywcze na szkodę Rozalji Me- 
1 .end aęf, wartości 250 zł.

Napad rabunkowy.
Sześciu zamaskowanych ban

dytów napadło w nocy ,ia wóz, 
jadący z Jaworowa na taig  do 
Lwowa. Bandyci zrabowali Kup
com 700 zł. i towary włókien
niczą. p . . S:

Amnastja gratowała
jfo od stryczki.

29-ietn- Jan Grycko, kotlarz 
d- Wmrrik“(Wo'f." i wówskie) został
Sk iżany Ha mierć Za tajiordo- 
wanid kupca dla, Celów rabun
kowych, Karę śmierci zamienio- 
rip, jtią dożywotnie Więzienie-

fija j srcets i  (rakoiie
Przed trybunałem sądu okrę

gowego w Krakowie zasiadł na 
ławie oskarżonych Józej Dziubek 
nUizykant wiejski z Biskupic os 
karżony o  to, że dnia 31 sierp
nia 1935 r, JopUŚcił się gwaitu 
n i 16-letniej dziewczynie Marji 
N., zarażając ją chorobą wene
ryczną. * 'W.. :■

Rozprawa odoyła się przy 
drzwiach zamkniętych, :- 
r Sąd uwolnił oskarżanego Dud
ka od Winy I kary spowodu 
braku dowodów.

Rozpraw ie przew. s. o. dr. 
Solecką :osk. pink^dr. Klimczyk) 
broni} edw, di. Brodkicwicz. i

Kami^in iem zabiła  
w ła sn e  dziecko

*■; Wczoraj aresztowano w VTar- 
.szawia 30-letnią Janinę Zcfję 
Czyżewską. Dochodzenie ustali
ło, że Czyżewska zgłosiła się 
dp kUniki położniczej przy szpi
talu Dz. Jezus, gdz.e powiła 
dziecko- Dłci męskiej Lekarz kl!- 
niki, zao Dser wo w a wszy nleprzy- 
jazny stosunek mstki Jo  nowo
rodka,' w obawie, że dziecku 
mpze być pozbawione życia, 
pr/sd"ć' uszeze niem kliAiki przez 
C. umieścił pod uęhś."niemów 
jęÓrakartfcę znazwiskidin i ad 
riM tt matki. '

Drtta 20 grudnia pt» wyjście 
z-klmih’ C. pojechała na Iłowe 
Brudno , i ttufi w polu zamordo
wała noworodka uderzenie ka
mienia w główkę, pocretó żakp- 
pała zwłoki.

Onegdaj pies jednego z miesz
kańców Nowego Brudna zwie
trzył zagrzebane zwłoki dziecka 
i wykopał je.

K R O N I K A  KRAKOWA
Wyrok syta doraźnego nad mordercy Gremia

Wczoraj w drugim dniu sądu 
doraźnego w Krakowie -j nad 
mordercą G-eńdą, irzeWc Uhl-' 
czący zawiadomił, iż wpłynął 
wniosek obrony w sprawie do
datkowych świadków. Równo
cześnie przewodniczący zazna
czył. że trybunał w załatwieniu 
wniosku obrońcy, zawezwał1 ha 
salę dwóch biegłych lekarzy, 
mjr. dr Kradowskiego i mjr. dr 
Chrzanowuk.ego. W pisemnym 
wnioskj, obrońca prosi o tele
graficzne zawezwanie rodz eów 
oskarżonego Antoniegó i Anny 
Grendów na stwierdzenie oko* 
liczności, czy i o ile opowiada
nie oskarżonego o upadku ze 
schodów w wysokość5 9 m., o 
chorobie Drata, o ucieęzc.* ż do
mu i > .nt robie nerwowej ojca, 
są prawdziwe.

Pozeteic cbronca prosi o 
Ściągnięcie w drodze telegra' 
ficzoe] relacji z miejscowego 
posterunku policji, dotyczących 
tych samych okoliczności. Dalej 
obrońca wnosi o przesłuchanie 
Strzelca Daneckiego, który por. 
Tomaszewskiemu opowiadał, że 
oskarżony jest anorinalny, za
chowuje się dziwnie i opowiada 
demoralizujące kawały, których 
nawet koledzy 'Jie chcieli słu
chać.

Pozatem obrońca prosi p we
zwanie na rozprawę w charak
terze św.adków kpt. Carmickie- 
gz i sierż. Lubieńskiego, którzy 
mogliby stwierdzić, że w czaaie 
pewnej rozmowy Grenda oświad
czył, że jeżeli daroDy mu do 
wyboru dwa słupki: przy jed
nym cztery lata więzLnia, a 
przy drugim śmierć — to wy
brałby 'mierć,

ZaL twianie powyższego wnio
sku przewodniczący odroczył aa 
okres późniejszy. Skolei prze
wodniczący zadaje oskarżonemu 
jeszcze kilka pytań.

Nastepnię rab.** a głos pi oku- 
rator, który sprzeciwia się zgło
szonemu poprzednio przez obro
nę wnioskowi, Co do Strzelca 
Da^eck.ego, prokurator sprze
ciwia się jego powołaniu na 
świadka ze względu na to, iż 
okoliczności, nak tó ie  powołany 
został : ten świadek,. :ostały 
Stwierdzone w pierwszym dniu 
rozprawy przez Innego świadka. 
Co d< przesłuchania: kpt. Gar 
mickitgo i sierż. Łubieńskiego, 
to stwierdzenie faktu, ie  oska •- 
żony wybrał śmierć zamiast 
więzienia, stanowi zdaniem pro
kuratora, tylko dowód, że dla 
oskarżonego życie ludzkie, za
równo cudze jak i własne nie 
przedstawia żadnej w*rt<.«ci.

Obrońca obstając przy swoich 
wnioskach, domaga się ściąg
nięcia danych, na podstawie 
których możnaby oświetlić życie 
oskarżonego przed wojski em.

Pozatem obrońca prosi u za
żądanie z 20 p. p. wyciągu z 
księgi chorych, dla stw erdrenia 
na co i kiedy zgłaszał się jako 
chory.

W dalszym obrońca ze wzglę
du na to, 'e  biegu lekarze zo
stali Ziweiwan i dopiero po prze
słuchaniu 10 świadków, prosi o 
ponowne przesłuchanie Grendy. 
Kwidzióskiegu por. Tomaszew
skiego, Strzelca Rotgebera i 
Strzelca Wieczorka, w obecności 
biegłych.

Prokurątor sp-ze>*iv»ia się te
mu wnioskowi, a trybunał po
n ow ni zastrzegł sobie < dro
czenie Jrcyzji na później.

Źkolei przystąp «»no do od
czytania aktów.

Następnie celem zorjentowa- 
nia biegłych którzy wczoraj nie 
byli na rozprawie w początko
wym jego zakresie, przewodni

czący mjr. Hausner odczytał 
niektóra wyjątki z 'wczorajsze
go proTÓkułn ńoźpiawy

Potem trybunał udał się na 
naradę nad wnioskami t b ońcy. 
Wszystkie wnioaki obrony zo

s ta ły  odrzucone.
W czasie przerwy Crendu 

zbliżył się do swego obrońcy i 
prosił go, żeby matki na roz
prawę nie wzywać, ponieważ 
obawia s.ę, że umarłaby r... sali 
sądowej. Obrońca zapytał go, 
v,y no wypadek gdyby znatał 
skazany n i śmiera, nie chciałby 
widziać s ę z matką i ojcem, na 
co Grenda Odpo.wiada, że z ni
kim nie chce się widzieć, ani z 
rodziną, ani ze znajomym No
wakiem, który dotrzymy wał m, 
towąizystwa w ostatnich dniach 
przed aresztowaniem w Chorzo- 
wie.

v a prz-rw ie zaczęli zadawać 
pytania biegli.

Z odpowiedzi Grendy wynika 
?e nie chcia 1 pracować i niczego 
się ńir < hciał uczyć.

Biegły: Czy oj,k i żory ntó Jlił

Się r
O sk.: Zawsze pacierz mówi

łem. " ». ł'  4  '  ' ł
Biegły t A do kościoła cho

dziliście ?
O sk .: Zawsze chodziłem.
Biegły i Dlaczego ?
Osk.: Zawsze trzeba chodzić, 

bo coby byłe za gadanie ó mi ie, 
gdybym nie chodził? A zrey^tą 
trzeba się i-wsze pomodlić.

Biegły : Mieliście stosunki z 
dziewczętami ?

O s*.: Nigdy. Ani przed woj
skiem ani po wojsku.

Reasumując fragmenty czwart
kowej rozpravy, a zwłaszcza 
odpowiedzi Grendy na pytania 
biegłych odnosi si  ̂ wiażeme, 
że G rep da jest osobnik iem po
zbawionym całkowicie natural
nego instynktu samozachowaw
czego, którego nie posiada na
wet w minimalnych rozmiarach.

Dziś o godz. 10- tej rano sąd 
wojskowy ogtosji wyrok, mocą 
którego oskarżony Grenda zo- 
sta‘ ■skazany na karę śmierci 
przeż rozsfrzrlanir.

„Niebieski ptak“

KINA’,
Adria „Brygad, śmiałych"
A p o li*  „ F « p .\
A t la s  i i i  : „Bar: MicWe".
Bagatela „R oześmian« oczy" ! rewja 
„U źródła śmiechu"
Muzeum ; „Waauś".
Premleń ..Kaiężąiczka Czardasza", 
S ok ó ł: . w icltfie wydai zeEic'*.
Stella „Maskarada".
S i t a k a  „B urza nad światem", 
j w i f  „Melodje z nad Dunaju".
(Jcłs „Cała aniautootemm mówi" 
Wanda i „Dawid Coppa-field".

Radjo
K rLków . r— d o d a .  0.33 g im n asty k a , 

7 20 D z iep n ia  p o ra n a y , 12 - H e jn a ł z 
w  ‘j  Marjackirj*, 12 03 Dzienq<K p o 
południow y; 12.13 V udycja dł* szkó ł, 
1 1-40 K o n c e rt, 13.30 1 rynku, p racy , 
1C P .cyadanli a d la  c h o ry rh , 16.15 K o n 
cert, 17.13 N! n u ta  poezji, 17.50 P o 
ra d n ik  sp o rto w y , 19.40 W iad o m o ści 
sp o rto w e , 19.45 K o m u n ik at -n i a g o  wy. 
19.50 b - iT -  s fud jów  ro z m a w ia  ze s łu 
chaczam i, 20.10 K o n c e rt, 20 5<J .D zien 
nik w ieczo rn y , 22.31 R ep o rt*  r z z
Ig rz y s k  O lim p ijsk ich . 22.50 M uzyka.

Nocny d/ r u r  apteką
A p te k a  pod  Z ło tym  S ło n iem  G ro d z 

k a  22, pod Jagiełłą , P I. M a te jk i 3, N o - 
w ow ipjsjca W yb ick iego  l j .  p o d  T rze m - 

.ia z d a u .i  b .akow ierka  21. S te rn b a -  
ch a  D ie tla  36.

W Podgórzu: Apteka—pod Orłem.

Zdarza się często, zwłaszcza 
n > prowincji; że jeden lmtator 
zajmnje w jednym domu dwa lo
kale : mieszkalny i handlowy! 
które ie są z iiobą związane. 
Powstała kwestja, jak należy ta
kie lokale traktować: wspólnie 
czy oddzielni*,

Wyjaśnia się. że niezależnie 
od tego, ćsy lokale te są zajmo

wane przez jednego lub kilku 
lokatorów maj., o.ie być trakto
wane oddzielnie. Jeżeli więc lp- 
k-tor ząjmuje lokal handlowy, 
nie korzystający z obniżki ko
mornego, a jednocze1 nie miesz
kanie, które w myśl rowej usta
wy koręysta z ulgi, to tv tym 
wypadku vdlicza się, o j  czyn szu 
zi mieszkanie 10 Iud 15 pro

cent, od sklepu zaś nie odlicza 
się mc.

Jeżeli zaś lokal handlowy zo- 
siąi zaliczony do IV' Katcgorji, 
to obniża tlę komorni ą 10 
procent, a w stc&unku do mie- 
szkauia obniżka iiastępuje wów- 
c_asr gdy mieszkanie .akie obję
te jest ulgą, wynikającą z no
wej ustawy." .

orzeckiej oskarżony
o s p o w o d o w a n ie  śm ierc i d z ieo ka

■ F ■ / ł a ź  -ęi .• h f' |»  jfc-i. r ińrtf -ą 
wórcu, a .to .podwozia -plalfor-, Walaszek ł tą n ą ł wczoraj przed 
mowego, wagi około 200 kg. sądem, osi arżony o zaniedbanie

W kilka dni później, a to >25 
września bawiły się na tern pod 
wórzu dtieci i 2-letfiia Aleksan
dra i 3-letnia Janina G r ibanów-

Nr lawie oskarżonych w są
dzie okręgowym karnym w Kra
kowie zariadł 31 letni kowali 
Maksymiljan Walaszek, zamiesz
kały przy ul. Grzegórzeckiej 13.

Według aktu oskarżenia spra
wa nrzedstawia się następująco: 

Osk. Walaszek jest kierowni
kiem kuźni, miejzcząćej fię w 
domu przy ul Grzegórzeckiej 13.

Dom ten cb<. jmnje podwórze 
dostępne wszystkim fokatorom.

We wrześniu 1935 Walaszek 
zarządził sporządzenie oparcia 
o ścian.* szopy, stoją, ej na pod-

na.
W pewnej chwili wśród nie

wyjaśnionych okoliczności owo 
podwozie upadło na bawii^ceśiię 
dzieci i przygniótł* cały.:, swym 
ciężarem Aleksandrę Grabanów- 
nę, która w kilka minut później 
zmarła. Wypadek ten wywołał 
wstrząsające wiażenie.

zabezpieczenia oraz o spowodo
wanie rmierci dziecka.

Wczoraj po przeprowadzpnej 
rozprawie sąd skarał osk. Wa
laszka na 6 mresifcy więzienia 
umarzając mu karę podstawie
auinestji. ^

Rozprawie przewodniczył s.o. 
dr Kronenberg, oskarżał prok. 
dr. Jarosiński. BrCnił . mcc. [dr. 
Brodniewicz.

Prokuraior warsz. porządził 
akt oskarżenia przeciwko Domi
nikowi Gerke, kościelnemu, o 
skarżonemu o deprawowanie 
nieletnich chłopców. Gerke u- 
prawieniem tych czynów zaj
mował' się od 27 lat

w wieku od 10 lat i starszymi 
młodzieńcami w wieku Jat 20.

Ofiary zwa’ iał pod różnomi 
ptetekstam i. Ulubieńców swoich 
którzy rekrutowali się z och.ony 
przykościelnej i z chłopców, słu
żących do mszy św., obdarewy-

O rgje wyprawiał z cbłopcami wał łakociami i prezentami, pro

wadził do kina itp.
Skargi przeciw Gerke złożyli 

chłopcy: Stmisław K., Kazimierz 
R., Edward P. i R  man Z. Osk. 
G trke jest poc’ dozorem poli
cyjnym, Dalsze dochodzenia w 
toku.

W warszawskim szpitalu im. 
Marszałka Kłsudskiegc przy ul. 
Zauroczyć śkffcj n przebywa na 
karkcji na płuca p t i .  Alfons 
Zawadzki, pełniący służbę w K. 
O P. Ubiegłej nuey stan cho
rego uległ znacznemu pogorsze
niu, • *k że stracono nrdzieję 
utrzymania go przy życiu.

o zony
stanu zdidwia męża, nieszczęśli
wa kobieta sięgnęła po truciznę.

Zawaażka udała się do łazienki 
i tu popełniła samobójstwo.

97 kilka gedzin później zmarł 
por. Zawadzki, “ cgr^eb tragicz
nie zwsrJych *Uałżońl*ow adbę- 
dzl. się wspólnie.

Podczas choroby w szpitalu 
pielęgnowała męża 24-letnia Zo- 
fja Zawadzka. Pod wpływem 
wiadomości o pogorszeniu się

Zniżka do kii: „Adria", „Atlantio", „Św it" 
hub ,3agaTeia“.

dla Czytelników ,rQatataieb W iidomolci Krakoarekleh 
Ważna tylko w dniu 7 lutego 1936 i.

P ren u m eru jc ie
O sta tn ie  W ia d o m o ś c i
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